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H a s z e

H a n d la r z  ś l e d z ia m i
mi w *e lk  si ^ p o fó c e

jk s z o ś ć  s p o łf i-  
p o s ia c la  

w  s p r a -

O s r o n in a  yyu 
c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  
ju ż  je d n o l i t y  p o g lą d  
w ie  ż y d o w s k ie j .  N a  c z y m  j e d ­
n a k  ta je d n o l i t o ś ć  p o g lą d u  p 
leg a j?  W s z y s c y  się  z g a d z a ją  n a  
J  t r z e b a  p r o w a d z i ć  s p o k o j

3 -e e d a c  J t t ą ć k a d c a m k o .

P ro p a g a n d a  a rzc c zu w Is lo ś C
Mieszko i -  przewidującym politykiem

w stosunku do Niemiec
D ziś^w arto s ięgn ąć do łr is t o - ' 

r ii —  tej w ielkiej n au czycielk i, 
k tóra pozw oli nam na podstaw ie 
dokum entów , a nie go łos łow n ych  
bzdur jesizeze raz stw ierdzić, że 
N iem cy  n igdy nie były i nie będą 
p rzy jacie lem  P olsk i. A  je ś li na­
w et przez pew ien  okres żyli z N ią 
w  zgodzie , to tylko d latego, że b y ­
ła silną i ba li się Je j aibo pokój z 
N ią  daw ał im  k orzyści. I

H istor ia  m ów i, że psych ika na­
rodu n iem ieck iego  nie u legła  zm ia 
n ie : polityka  zakłam ania zawsze 
zn a jd ow a ła  i zn a jd u je  w śród  nich 
g o rą cy ch  zw olen n ików . j

W  h istorii tw orzen ia  P ań stw a 
P olsk iego  m ieliśm y człow ieka , któ 

I ry nie tylko ja sn o  p o jm ow ał g ro ­
żące nam n iebezp ieczeń stw o n i e - ; 
m ieckie, ale i politykę państw a 
pchnął na tory  u n iezależn ien ia  się 
od za ch odn iego  sąsiada. B ył nim 
M ieszko I —  tw órca  P aństw a P ol- ; 
Skiego. Ten  n iep osp o lity  m on ar­
cha op a rł tery toria ln ie  nasze pań j 
stw o o lin ię O dry.

W r. 990 państw o M ieszka po- ; 
siadało dwa w yraźne k ręgosłu py  | 
g eogra ficzn o  - o sa d n icze : W isłę  i i

to , że  t r z e b a  p r o w
n ą  i w y t r w a łą  ---------------
w a n ie m  z  ż y c ia  g o s p o d a r c z e ­
g o  k u ltu r a ln e g o  i s p o łe c z n e g o  
ż v d ó w . A p r o b a t ę  ta k ie g o  s ta ­
n o w is k a  u d z ie l i ł  n a w e t  p r e ­
m ie r  s w o im  p o w ie d z e n ie m  
„ w a lk a  g o s p o d a r c z a  i  o w -

S A te  n a to m ia s t  n ie  m a  d o s ta ­
te c z n e g o  z r o z u m ie n ia  d la  p o h  
t y c z n e j  s t r o n y  z a g a d n ie n ia  zy  

d o w s k ie g o .  P ° za  osu^ ° hr z a d k im  d e m o n iz o w a n ie m  ż y ­
d ó w , s p o t y k a m y  s ię  je d n a k : o  
w i c i e  c z ę ś c ie j  z e  s t a n o w is k ie m  
n ie d o c e n ia n ia  r o l i  p o l i t y c z n e j

25S p e c ja ln ie  n ie  d o c e n ia  s ię  
ż y d ó w  w  p o l i t y c e  n n ę d z y n a r o  
/ o w e j ,  n ie  d o c e n ia  się  te g o  
fa k tu , ż e  ż y d o s t w o  m ie d z e  n a r o  
d o w e  je s t  w p o l i t y c e  nnę<*AV 
n a r o d o w e j  s i łą  w ię k s z ą  o d  m e  
je d n e g o  w ie lk ie g o  m o c a i s lw a .
P o  w e ja t k ó w  n a to m ia s t  n a l 
żą  lu d z ie ,  k tó r z y  b io r ą  p o d  u 
w a g *  ż v d ó w  ja k o  c z y n .u k  w  
p o l i t y c e  m ię d z y n a r o d o w e j ,  d o  
w y ją t k ó w  n a le ż ą  lu d z ie , k tó ­
r z y  d o c e n ia ją  ich  r o lę  w  ty m  
z a k r e s ie .  P r z e w a ż n ie  r o z p a lr u  
je  s ie  p r o b le m  ż y d o w s k i  p o d  
k ą te m  w id z e n ia  ś le d z ia r z a  z za  
Ż e la z n e j  B r a m y , k t ó r e g o  o c z y  
w iś c ie  łr z e b a  z a s tą p ić  prze*, 
k u p c a  p o ls k ie g o ,  a le  z k tó r y m  j n;a j ący  s ;ę w C hrobrym  dążył do 
h y ło b y  r z e c z ą  ś m ie s z n ą  lic z y e  > aois*vpVi ziem słow ia ń -
s ie  w  p o l i t y c e  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j.  B o  c ó ż  m o ż e  h a n d la r z  
ś le d z ia m i w  w ie lk ie j  p o l i ty c e .

R ó w n ie ż  le k c e w a ż y  się  p r o -

T ad eu sz  W o jc ie ch ow sk i w sw o­
ich słyn n ych  „S zk icach  h istory cz ­
n y ch " , w studium  p t. „K r ó le ­
stw o P o lsk ie  i k oron a cja  B o les ła ­
wa II" , ro zw ija ją c  pogląd  h is t o ­
ry k a  n ie m ie c k ie g o  G fr o r e r a ,  w 
sp osób  n astęp u jący  sform u łow a ł 
zasady polityk i n iem ieck ie j w 
tym  czasie, w obec w schodu  s ło ­
w iań sk iego  :

„1. popierać i bronić zwyczaju po­
działów państwowych między synami 
książąt trybutamych, aby nie dopuś­
cić do wytworzenia większych kom­
pleksów terytorialnych;

„2. popierać czynnie wszelkie pre­
tensje czy to juniorów przeciw senio­
rom, czy na odwrót, byle mieć po- 
wod do interwencji, zachowując dla 
cesarstwa rolę sędziego między stro­
nami;

„3. podnosić wysokość trybutu 
przez licytację między pretendentami 
ubiegającymi się o pomoc cesarstwa;

„4. utrzymać rywalizację między 
narodami; udało się to wyśmienicie 
wobec Lutyków i Polaków, Polaków 
i Czechów, rozjudzonych przeciw so­
bie na całe trzy wieki; wreszcie co 
główne,

,.5. przeszkadzać najmocniej wszel­
kim w tych krajach zamiarom usta­
nowienia królestwa i niepodzielności 
państwowej; a w tym celu 

„6. nie dopuścić do wytworzenia

nic na wschodzie, na zdobytych Obsza 
rach Słowian polabskich, poza Łabą I 
jej naturalnym przedłużeniem, Saią, 
które to rzeki stanowiły właściwą 
granicę państwową".

N iem cy  ce low o  dążyły do zgnle- 
: cen ią  ew en tu a ln ie  p od p orzą d k o - 
! w ania sob ie  P olsk i P ia stów , bo 
I posiadan ie  przez P olskę P om orza  
I zach od n iego  w ra z  z W ie lk op o lsk ą  
I daw ało w ielkie m ożliw ości stra te­

g iczne, a posiad a n ie  Śląska —  
w ielk ie m oż liw ośc i ek span sji w 
kierunku po łu dn iow o  - zach od ­
nim. A le  tu spotkali się ze zd ecy ­
dow aną w olą  M ieszka, k tóry  by­
strym  um ysłem  p rze jrza ł p lany  
„p o k o jo w o  u sp osob ion ego  są sia ­
da ". '

i . U Z. W o jc ie ch o w sk ie g o  czyta ­
m y : „W yn ik a  z tego ja k o  k on k lu ­
zja  ocen a  zn aczen ia  s tra te g iczn e ­
go O dry, k tóre j opan ow an ie  przez 
P olskę daw ało je j m ożność eks­
pan sji na zach ód  i płd. zachód , 
op an ow an ie  zaś przez N iem cy  tę 
ekspan sję  u n iem ożliw ia ło . W  sto ­
sunkach polsko - niemieckich 
ow ych  cza sów  O dra  od g ry w ała  xe 
dy tę  ro lę , co w stosunkach rzym ­

sko - germańskich i francusko - 
niemieckich Ren".

Jeśli tedy prasa, a za nią k ie ­
ro w n icy  T rze c ie j R zeszy  roszczą  
preten sje  te ry toria ln e  p o w o łu ją c  
się na n iem ieck ie  ziem ie podczas 
zaborów  —  to jed y n ą  naszą o d p o ­
w iedzią  m u si b y ć  zadanie zw rotu  
ziem  p o lsk ich . G ran ica  m orska 
P olsk i za C h robrego  w yn osiła  rów  
no 1000 kim . D ziś w  czy ich  rę ­
kach  je s t  je j przew ażn a ozęSC * 
m iastam i n oszącym i polsk ie  naz­
wy, ja k : S zczecin , K ołobrzeg ,
W ro cła w  i setki in n y ch ?

Jeśli w prasie  p o lsk ie j ukazu ją 
się p u b lik a c je  om a w ia jące  s ło - 
w iań sk ość ty ch  ziem  —  zresztą  
oparte  także i na p racach  h isto ­
ryków  n iem ieck ich  —  to nie dla 
tego , że zaczynam y ju ż  „d ra n g  
nac.h W esten ", ale, żeby p rzyp om ­
n ieć N iem com , że s to ją c  na częś- 

ziem  krzyczą nie o

t m n r w
JA K  B U K I E T  
K W I A T Ó W  
N O W E  
M Y D Ł O

nm iatm
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O d rę : „tery tor iu m  to —  czytam y . samodzielności kościelnej, -o byłoby
u p ro f. Sem kow icza —  stan ow i 
w ybitną i zam kniętą jed n ostk ę  f i ­
z jog ra ficzn ą , która obp jm uje  do ­
rzecza dwu rzek ba łtyck ich , O d­
ry i W is ły " .

P otężny  duch M ieszka ucieleś-

najpewniejszą podporą i początkiem 
niezawisłości państwowej".

W  artykule p ro f. Sem kow icza 
czytam y :

„Państwo niemieckie rozwinęło sy­
stem marchii pogranicznych szczegót-

ci polsk ich  
sw oje .

N aród  polsk i w którym  drzem ie 
m łoda, tw órcza  dynam ika, w yp ły ­
w a ją ca  z zasad ch rześc ija ń sk ich  
idei sw ych  przodk ów  n igd y  nie ■ Racja!
zaniecha. R ozw in ie  je  m ocą sw ej i

pod b o ju  dalszych  ziem słowiań­
skich, które by ły

im nncUożem pod realiza-
cie idei WIELKIEGO PAŃSTWA 
Hal .SKIEGO JAKO WIELKIEGO 
PAŃSTWA PIASTÓW, idei zrozumla-

D7IEN W POLITYCE 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z DYPLOMACJI
Min. Beck przyjął wczoraj nowo 

mianowanego ambasadora Turcji

potęgi, by sob ie  i n arodom  E u ro ­
py p rzysp orzyć  duchownych i m a­
ter ia ln y ch  bog a ctw .

T ak ja k  obecn ie  p ierw sza  sta ­
nęła zdecyd ow a n ie  p rzeciw  n aru ­
szeniu  św ięte j własno-ści, tak i 
zaw sze będzie  stała  na straży  
przed  zalew em  n iem ieck im  w E u ­
ropie .

NAMIASTKA
! Nasi zachodni sąsiedzi, 
których tak bardzo kochamy,

1 od kilku latek już mają 
: wielkie kłopoty z tłuszczami. 
Ale ostatnio, podobno, 
na sprytny pom ysł się wzięli:

| wytoczyć trochę oleju 
z głów światłych obywateli.

krzyknęli
ludziska —

Tylko bez pucu, bez grandy! 
Na pierwszy ogień nam dajcie 
doktora od propagandy! —
W  zieli go, główkę rozcięli 
i... smutne zrobili miny.
W  środku była

n a m i a s t k a !  
Zamiast oleju —  trociny!

O D R O W ĄŻ

blem  w p ły w ó w  id * o w y c h  z y -  j w anmkach geograficznych i p o - o i S ^ i f a s n u  Tera“y  i charge d‘af- 
d o s tw a . Z d a r z a ją c e  s ię  s p o r a - , ] ;t y C 7 n , , c h  P olsk i,-zmuszonej do r t -  f a i r e s  Szwecji Grafstroema, a wice- 
d v c z n e  w e s z e n ie  w p ły w ó w  z y -  j cia między wielkimi pfflstwaml n e- , min;gter Szembek posła Iranu Ha- 
d o w s k ic h  ta n i gdzie w c a le  m e  | X-ym mid f e .  z wiz^
m a , p o m a g a  p r o p a g a n d z ie  ż y ­
d o w s k ie j  s z e r z e n ie  p r z e k o n a ­
n ia , ż e  w p ły w y  ż y d o w s k ie  d o  
hai-ek z a l i c z y ć  n a le ż y . VS ten 
s p o s ó b  w id z i  s ię  ty lk o  w s z ę ­
d z ie  Ż Y d k ó w . a m e  w id z i  się 
w y w o ła n y c h  p r z e z  z y d o w  idei. 
i id e a łó w .  N ie  d o c e n ia  się  ro w  
n ie ż  s z e r z o n e j  p r z e z  z y c o w  
d e p r e m a c j i .  . n

I w r e s z c ie  je s z c z e  je d n o .  °  
r z a d k o ś c i  n a le ż y  p e łn e  w y c ią ­
g a n ie  k o n s e k w e n c j i  z e  s w e g o  
s t a n o w is k a  ż y d o w s k ie g o .  N ie  
k u p o w a ć  w  s k le p ik a c h  ż y d o w ­
sk ich . T a  k o n s e k w e n c ja  p r z e z  
w ię k s z o ś ć  s j io łe r z c ń s t w a  je s t  
d o t r z y m y w a n a ,  ale. ta m  g d z ie  
w c h o d z i  p r o b le m  ży d o w sk i^  w  
w ię k s z e j  s k a li , g d z ie  c h o d z i  o  
s t o s u n e k  d o  w ie lk ic h  f in a n s i ­
s tów  c z y  p r z e m y s ło w c ó w  ż y ­
d o w s k ic h ,  g d z ie  c h o d z i  o  s t o ­
s u n e k  d o  z a k a p lu r z o n y  i h a- 
g e n t ó w  ż y d o s t w a , la m  k o n s e  
k w e n c ja  z a w o d z i .

M u s i w ię c  u le c  p r z e s t a w ie ­
n iu  o g ó ln y  p o g lą d  z a k o r z e n io ­
n y  w  s p o łe c z e ń s t w ie  n a  K w e­
stie  ż v d o w s k ą .  T r z e b a  w  s j io łe  
c z e ń s t w o  w p o ić  p r z e k o n a n ie ,  
że  r o z w ią z a n ie  k w e s t i i  ż y d o w ­
s k ie j n ie  n a s tą p i je d y n ie  p r z e z  
z w a ic z a n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  z > d 
k ó w , a le  p r z e z  z w a lc z a n ie  z y -  

d o s tw a  ia k o  s iły  p o l i t y c z n e j .

,/. K.

wiekuł.
N a przeszkodzie  do rea liza c ji 

te j idei stanęła polityka sąsiada 
niem ieck iego, który  w szelkim i s i­
łami dążył do w yw oła n ia  an ta go ­
n izm ów  m iędzy Polakam i i C ze­
cham i. M ieszko w zetkn ięciu  z 
N iem cam i w yrob ił sob ie  trzeźw y | Niemiec jest

SŁOWACJA ZAPRZECZA
Poselstwo słowackie w Warszawie 

ogłasza następujący komunikat rzą­
du słowackiego:

„W iadomość jednej z agencji za­
g r a n i c z n y c h  o podpisaniu układu sto- 
wacko-niemieckiego o oddaniu opie­
ki wojskowej nad Słowacją w ręce , 

zupełnym wymysłem 1
sąd o ich k łam liw ej i p od stępn ej 
p o lity ce  i zasady p olityk i p o lsk ie j 
w  stosunku do tego  sąsiada u jął 
na m iarę w ie lk iego  m ęża stanu. 
W ytyczn e  te służyły p o lity ce  p ol- 
slciej przez cztery  w ieki. T olsk a  w 
tym okresie  by ła  w dobie n a j­
w iększego rozkw itu .

M ieszko porozum ien ie  z N iem ­
cami w ykorzysta ł os ią g a ją c  ca ł­
kow itą su w eren n ość i sam odzie l­
n ość  P olsk i. Zm ysł dyp lom atycz­
ny kazał mu oddać Polskę w  o p le - 
kę s to licy  ap osto lsk ie j i ym sa­
m ym  dać Jej p rzeciw w ag ę  dia 
w p ływ ów  n iem ieckich . T a istotna 
treść  Polityki polsk ie j -  suw egen 
ność państw a -  pozosta ła  u te­
stam encie następnym  pokolen iom .

bez najmniejszej podstawy".

ZE STR. ZACHOWAW CZEGO I
W końcu sierpnia odbędzie się po­

siedzenie zarządu głównego Stron­
nictwa Zachowawczego, na którym 
poszczególni członkowie złożą spra­
wozdanie z dotychczasowej działał- i 
ności w terenie oraz omówiony bę- 
dzie stosunek do innych ugrupowań 
politycznych. i

ZJAZD ZW. ML. PRAC.
„JEDNOŚĆ"

W pierwszej połowie września od- i 
będzie się w Bydgoszczy zjazd 
Związku Młodzieży „Jedność", orga­
nizacja ta pozostawała dotychczas 
pod wpływami Nar. Partii Robotni­
czej. Na zjeździe ma być opraco- 

I wany program ideowo-społeczny.

W doskonały humor wpadnie Pani
g d y  z o b a c z y  b a b k ę  u p i e c z o n ą

na proszku
Przedstawicielstwo w Warszawie, „Nawa'1. Koszykowa S3Fabryka „LUBA* Poznań, 
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Uroczyste wręczenie P. Prezydentowi
sztandarów amerykańskich

W s t ę p  5 0  g r . P o l i t e c h n i k a
Wejście od al. Niepodległości 222.

D nia 23 bm . na u roczyste j au­
d ien cji na Zam ku -wręczone zo­
staną Panu P rezyd etn ow i R. P. 
przez am basadora U. S. A. p. B id - 
d le ‘a sztandary p oszczególn ych  
S tanów , te ry toriów  i posiad łości 
Stanów  Z je d n o czo n y ch  A m eryk i 
P ó łn ocn e j, o fia ro w a n y ch  przez gu 
bern atorów  w  im ieniu  tery tor iów

z ok azji 20-lecia  odzyskania  n ie ­
pod leg łości P olsk i.

P o  au d ien cji sztandary w raz z 
od p ow ied n ią  asystą w o jsk o w ą  zo­
staną zaniesione na p l. Józe fa  P ił­
sudskiego, gdlzie am b. B idd ie  zło­
ży w ien iec na G rob ie  N ieznanegp 
Żołnierza.

A r m i a  w  p r a s i e
P. Niedziałkowski dziel! Niemcy

P O G R Z E B  P O S T E R U N K O W E G O  S Z W A G L A

karv Śląskie —  Szarlej odbył się
W  p o g r a n i c z n e j  w o j . ś i ą s k ie g o ,  W ik to r a
p o g r z e b  s . p . p o s t e r u n k o w e g o  p t a ,  p r z e z  d y w e r s a n -
S z w a g la ,  k t ó r y  p e łn ią c  a u z b ę  za  -  m a r  i f c s t a c i e  n a r o d o w a

N« s S j e c i n :  k o le d z y  z m a r ł e g o ^  t r u m n ę  ś. p . W ik t o r a  S z w a g la  
n a  w ie c z n y  spoczynek.

Prasa jest w ciąż pod znakiem  
w ojska, zam ieszcza jąc szereg arty 
k u łów , p ośw ięcon ych  zagadnie­
n iom  m ilitarnym .

„D zien n ik  P ozn ań sk i" zam iesz­
cza ciek aw e in form acje  o rezer­
w ach  n iem ieck ich : |

„Podniesienie stanów liczebnych 
2 roczników odbywających zasad-' 
niczą służbę wojskową o ogólnym 
stanie łącznie z kadrą ,około 800 
tys. — nastąpiło już w końcu kn le­
tnia, gdy powołano do szeregów 
kilka starszych roczników rezer­
wy (26—33-Ietni), które nie prze-1 
szły normalnego wyszkolenia w oj-1 
sowego. W ten sposób zwiększono 
stan liczebny armii niemieckiej 0 
400 tys. niewyszkolony rh rezerwi-- 
stów których nie zwolniono — jak 
było przewidziane — po 3 miesią­
cach ćwiczeń wojskowych. Ponie­
waż z kolei z dniem 17 lipca wcie­
lono do szeregów dalszy turnus t e - . 
go samego rodzaju rezerwistów na1 
6 tyg. ćwiczenia wojskowe — za­
tem w sierpniu efektywy niemiec-, 
kie liczą ok. 1.6 mil. żołnierzy. Na- | 
leży jednak zau ważyć, że z tej Ho- i 
ści właściwie tylko 8oO ty*1 Jest 
odpowiednio wyszkolonych, a oko­
ło 400 tys. w minimalnym stopniu 
Reszta natomiast stawia dopiero 
pierwsze kroki wojskowe. W pierw 
szych dniach września ma byc po­
wołany do szeregów- trzeć1 z rzędu 
turnus rezerwistów, o prawie ana­
logicznej — jak poprzednie 

wartości wojskowej, czy*, *e w 
tym czasie armia n i e m i e c k a  m z 
u zrosnąć do okcłr 2 miliouow zoh 
"ierzy w tym Jednak tylko około 
i 2 mik wystarczająco wyszkolo­
nych Jak widzimy, żonglowanie 
. amymi tylko golyn. cyframi efek 
tywów niemieckich me jest jeszett 
Ajnyro wvrazero siły i zdolności 
mil i tamci armii niemieckiej. Trze­

ba zawsze uwzględnić jakie roczni­
ki są powoływane do szeregów, 
gdyż tylko roczniki od 1915 w gó­
rę przeszły normalne, pełne wy­
szkolenie wojskowe. Sprawa wy­
szkolonych rezerwi — to bardzo 
słaba strona niemieckiej armii. Na­
leży zauważyć, że 17 rocz. niem. w 
latach 1919—1935 nie przeszło nor­
malnego wyszkolenia wojskowego, 
a więc ok. 8 mik Niemców nie by­
ło wojskowo wyszkolonych. Z tych 
roczników tylko 5 przeszło już o- 
koło 3 mies. wyszkolenie wojsko­
we. Ogólnie zatem wyszkolone re­
zerwy ludzkie Rzeszy wynoszą o- 
becnit: 4 roczniki wyszkolone nor­
malnie, czyli około 1.5 mil., dalej 
około 400 tys. żołnierzy zawodo­
wych (licząc w tym dawną Reichs- 
wehrę i Schupo) oraz 5 roczników 
o skróconym wyszkoleniu, czyli o- 
koło 1.6 mil. — a więc 3.5 miliona 
żołnierzy. Jeżeli do tego doliczyć; 
około 2-5 mil. żołnierzy, którzy I 
brali udział w wojnie światowej I 
(roczniki starsze do 1900 rocznika 
włącznie) — to Niemcy mogą po­
wołać na -wypadek wojny do 6 mik 
żołnierzy, z których jednak poło­
wa mogłaby być użyta na froncie, 
czyli około 10 roczników. Jest to zu­
pełnie inaczej, niż w roku 1914, gdy 
można było użyć na froncie ponad 
20 rocznikowi. Lecz i 10 roczników 
nie mogą Niemcy nżyć w polu, po­
nieważ nie mają do tego potrzeb­
nych 60 tys. oficerów, a jedynie o- 
koło... 16 tys. oficerów odpowied­
nio przygotow-any< h do rzemiosła 
wojennego.”
„P o lsk a  Z b r o jn a "  pisze o flo c ie  

ow ieck ie j na B a łty k u :
„Doceniając jednak rolę Bałtyku 

dla Niemiec, Anglia chce tu za 
wszelką cenę znaleźć dodatkowe 
elementy działania Takim elemen­
tem, obok portom polskich, jest 
flota sowiecka. Tym się między

innymi tłumaczy nacisk jaki od 
dłuższego już czasu kładzie Lon­
dyn na zawarcie sojuszu z Sowie­
tami. Wprawdzie flota czerwona 
stanowi zagadkę, zarówno co do 
swej liczebności, zwykle ocenianej 
na 200.000 ton (a więc 2 razy 
mniej od floty carskiej z czasów 
wojny światowej), jak co do kadry 
dowódców i innych wartości bojo­
wych, jednakże blisko 10 sowiec­
kich okrętowi podwodnych s,tanowi 
poważny element dywersyjny zdol 
ny zupełnie zdezorganizować han­
del i siły niemieckie na Bałtyku. 
Trzecim elementem, który admira­
licja brytyjska bierze poniekąd 
pod uwagę, jest kanał Bałtycko - 
lliałomorski, zbudowany przed 6 
laty przez sowieckie G. P. U. Zna­
czenie jego tłumaczy sama nazwa, 
w razie pogłębienia i poszerzenia 
niektórych jego odcinków, mogły­
by ewentualnie przechodzić tędy 
lżejsze jednostki i okręty podwod-

Na zakoń czen ie  ch cem y  przy 
toczyć  c iek aw y  g ios p. N iedzia ł­
k ow sk iego  z „R o b o tn ik a " :

„Nerwy p. Goebbelsa ponoszą go 
coraz to bardziej. Nerwy nie wy­
trzymały. Czyżby p. Goebbels, 
chciał koniecznie, hy likwidacja 
Niemiec, zjednoczonych pod egi­
dą pruskiego Berlina, stała aię ko­
niecznością dla innych narodów 
świata?

„Front pokoju” dotychczas tak 
kwestii nie stawiał. Ale mOze ją 
tak postawić, gdy zajdzie po­
trzeba.
T akie ośw iadczen ie  jest +ym  

ch arak terystyczn ie jsze , że nasi 
socja liści stali dotych czas zdecy ­
dow an ie  na stanow isku , że prze­
c iw n ik am i naszym i są hitlerowcy, 
a nie N iem cy  w  ogóle . Tymcza­
sem p. N ied zia łk ow sk i m ów i o po- 
iz ia le  n ie partii n arod ow o - so­nę floty brytyjskiej celem podie- . ,• . , - T.

eia dywersyjnych działań przeciW cjalistycznej, ale Nwmiec w
Memcom na Morzu Rałt.vekim. "Ole.

Im dziś więcei dzieci 
tyw jutro większa Polska

R ozw ć] ludności w  Polsce:
1870 —
1900 —
1921 —  27,4 
1931 —  32,3 
1939 —  35,1 
1950 —  39,2 
1960 —  42.9

17,0 milionów 
25,2 „


